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W E S O Ł E  A B C
i a s t o  z w i e r- r  t R o z m ó w k i

Ciekawą i w ielce pouczającą 
rozryw ką jest zwiedzanie jedne­
go z najosobliwszych m iast w 
Polsce —- m iasta zwierząt, czyli 
mówiąc dokładniej warszawskie­
go Zoo.

■ Rozplanowanie i wygląd tego 
m .asteczka przypom ina charakte 
rem tak modne dzisiaj m iasta - 
ogrody: te same a le je  i zielone 
uliczki, a domki, pałace i w ille  u- 
trzym ane w nowoczesnym stylu. 
Różnica jest wtem, że uliczki nie 
m ają szumnych nazw, w yjętych  
z h is to rji zw ierząt O ile w W a r ­
szawie mamy ulicę W ilczą, k a ­
czą, Gęsią, W ron ią , R ys ią  etc. o 
tyle w Zoo uliczki są nienazwa 
ne, To m yli w o rjen tac ji i chcąc 
się dostać ao w ill i orłów, dłngo 
błądziłem, zanim tra fiłem  na Or- 
lą.

Zaopatrzony w  marchew i fi- 
staszki. m usiałem poskładać wi 
zyty różnym dygnitarzem  tej mi 
łe j m ieściny

A  jest ich tu coniem iara. K aż ­
de stronnictwo zwierzęce ma 
swoją reprezentację od orlow  po­
cząwszy, a kończąc na zwykłych 
prosiakach, których parka rów 
nież znajduje się w Zoc niby 
symbol upadau przemysłu beko­
nowego.

nego wnio-ku, że m atka - natura 
o w iele starann ie j wyłłOriuje te 
istotę niż ludzi. Czyni to jakgdy­
by z większem zam iłowaniem  
Lam a posiada o w iele starann ie j 
utlenione w łosy, niż niejedna 
dwunożna elegantka. W iew ió rk i 
są pięknie ufarbowane na kolor 
rudy. Foki m ają w spania łe  foko­
we fu tra , bobry m aja bogate bo­
browe kołnierze, a krokodyle —  
wyobraźcie sobie piękne pan ie !—  
są całe z krokodylowej sKórki. 
Stąd zawiść ludzka i ciągłe przy­
stra jan ie  się w zwierzęce ozdoby.

wanej klatce. Ręczę, 
czałyby gęste tłum y

że k latkę ota 
publiczności.

L-U f-rH O n J 3 
y-,PiENS I

P rzypa tru jąc  się bogatym w 
kszta łty mieszkańcom m iasta—  
zwierząt, dochodzi się do smut-

W  D Z IS I E J S Z E J  D Ż U N G L I.
—  N ie  bój się Jim oo  N ic  ci ydę 

złego nie stan ie !
—  Och. wiem o tem, mdj panie, 

ch w a lić  Boga grałem  juz główne 
ro le w pięciu film ach  z dżungli.

Zacząłem od złożenia w .zyty 
fokom i odniosłem przykre w ra ­
żenie. Są to w rzask liw e niem owy 
o nerwowych ruchach —  chcą 
coś powiedzieć, a brak lir. słów 
Rozkładają bezradnie szerokie, 
p łask :ą dłonie, w yda jąc z siebie 
nieartyku łow ane dźwięki. Ponad ­
to m ają jak iś  słow iański, pobra- 
tę mrzy wygląd. P rzypom inają  m. 
zawsze jakąś znajomą twarz, któ­
rej nie mogę sobie dokładnie upla 
stycznie. —  Jak iegoś znajomego 
dozorcę czy starego sługę...

Ilek roć oddalam się od basenu 
fok, zawsze nurtu je  w m ojej w y ­
obraźni ta fizjognom ja bezradne-^ 
go jąk a ły  i analfabety, To przy­
kre. P rzy  zagrodzie z sarnam i za 
trzym ałem  się dłuższą chwilę. 
Spoza zielonych liśc i wpatrzę ły  
się we mnie uporczj w ie oczę’ 
czarne jak  smolą, jak  z cygań­
skiego romansu. ^pozierały n ie ­
w inn ie  i w n ik liw ie  Obok sarnę 
stał rogacz z piękną k iścią  ro­
gów Mułżonek.

W estchnąłem  smutno . i rzuci­
łem mu współczujące spojrzenie.

—  H a ! trudno, zdarza się przy 
jac ie lu . —  pomyślałem , oddala­
jąc  się dyskretnie.

M ija ją c  pałac orłów  zauważy­
łem brak orłów heraldę cznych. 
A n i rosyjsk ich, n iem ieckich, ani
austrjack ich  — niema już orłów
dwugłowych z jabłkiem  i berłem 
w szponach. A  może Zoo z cza­
sem w ystara  się o n ie ?

Piękne są niektóre zwierzaki, 
pochodzące z darowizn p ryw at­
nych Np wspanałe r.vsie. dar hr. 
Potockiego, Drapieżność tych 
istot jest w ielka, ale nie na jw ięk ­
sza Zdarza ją  sie w  Polsce bar­
dziej „pazurne“  istoty.

Zastanawńa mię w tem mieście 
brak jednego najdrapieżniejsze- 
■ro ssaka. Homo sapiens

Przyda łby się choć jeden taki 
złowrogi okaz w dobrze okrato-

A N E G J O T Y
S P IR Y T Y S T A

Podczas swego pobytu na Ś lą ­
sku, dowiedział się F i yderyk 
W ie lk i o pewnęm pastorze, który 
po trafi w yw o ływ ać duchy. Za­
c iekaw iony trm  faktem  kaz.,i do 
.'siebie wezwać sp irytystę

—  Słyszałem , że um iecr wywo­
ływ ać duchę, hę?

—  Tak  jest, W asza Kró lew ska 
Mość. Umiem.

—  No i co?
—  Ano nic, nie przychodzą

W  A . H U N K I
Na proszonym obiedzie rozma­

k a n o  o życiu pozagrobowem i o 
tem, czy po śm ierci wartoby w ró ­
cić na ziem ię; jedn i byli zatem, 
drudzę przeć.w. W reszcie Dumas 
odzywa się:

— By łbym  za tum. ale... posta­
w iłbym  swoje w arunk i

M O N A R C H A
Pew ien szlachetni król a fiy  

kańskiego państwa strac ił tak 
w ie lu  ze swych poddanych, ze zo­
stał strącony z tronu.

P rzy jac ie l m onarchy powit- 
dziatr

—  Dlatego cię to spotkało, żc 
za w ielu ludzi skazałeś na stra ­
cenie.

—  D latego mię to spotkało, że 
za w ielu  pozostawiłem przy żęciu 
— odparł szlachetny monarcha.

U P R Z E J M A  O D P O W IE D Ź
Pew na Księżna zapraszała D u ­

masa k ilkakro tn ie  do siebie, lecz 
zawsze napróżno Spotkawszy się 
z nim raz u znajomych, zagadnę­
ła go:

- Szkoda, że inteligentn i lu ­
dzie nie są św iatow cam i!

—  Szkoda — odpowiada autor 
..Trzech M uszkieterów " schcla-
ąc głowę. —  że św iatowe dam\ 

nic są in te ligen tne '
P O D Z IĘ K O W A N IE

W e  W łoszech na gościńcu 
chtop prowadź: woz. zaprzężony 
w osia. W reszcie zmęczony osioł 
przystanął W ieśn iak  popędza 
go. ale woz stoi w miei-cu. Z b li­
ża się pewien znany dobroczyńca 
i pomaga chłopu popchnąć wóz.

W leśn.ak zwraca się do dobro-
lyńcy mówi z wdzięcznością 

w, g iosie:

Bardzo łatw o go schwytać, popro 
stu po licy jn ie  Hoduje się też 
łatwo —  żywi się kie łbasą i wód­
ką.

Zaczyna padać deszcz. Zapu­
ściłem się w sam głąb m iasta i 
idąc a le jam i przemakam do su­
chej n itk i. Zw ierzęta pochowały 
się w swoich pryw atnych aparta ­
mentach i spoglądają na mnie 
spoza krat szyderczo. A  ja  bied­
ny kręgow iec dwunożny nie m ia ­
łem się gdzie schować przed desz 
czem Toteż w racałem  smutny, 
jedząc po drodze m archew  i fi- 
staszki. Ju r .

Wr R E S T A U R A C J I  Z M U Z Y K Ą
Gość, wskazując na kawałek 

dziwnej substancji, leżącej na 
pó łm isku :

—  Co to tak iego?
K e lne r zasłuchany w muzykę.
—  Tn kawałek z „W eso łe j 

W d ó w k i".

U  K R A W C A
—  N iech  mi pan zrobi g arn itu r 

odrazu na lewą stronę, to późni:>j 
będzie ła tw ie j nicować.

M  O P A K  A C H  A L K O H O I . I T

Rzecz dzieje się w  jakim ś noc­
nym lokalu, o godzinie czwartej 
nad ranem. P rz y  stoliku siedzi 
k ilku mocno zaw ianych jegome- 
ściów.
zam knij pan drzwi, bo mi w ieje 
po nogach !

—  Szanowny pan wybaczy, ale 
to nie przeciąg, tylko szanowny 
pan w łożył nogi do kubełka z lo­
dem

P R A W D Z IW A '  P O W Ó D
Starsze małżeństwo spaceruje z 

dwiema doroslemi córkami po J- 
grodzie, krok w krok za mmi po­
dąża elegancki młodzieniec.

—  Ja k  męślisz —  mówi żona, 
czy on się tak za naszą starszą 
córą ogląda ?

—  O, nie!
—  Tc może. za m łodszą’
—  I to nie!
— W ięc  poco chodzi za nam i?
—  Jestem  mu w inien pięć zło­

tych.

—  Dziękuję za pomoc... 7. jed 
nym osłem nie dałbym rady.

S Ł U S Z N A  O B A W A
S ir  Thom as More, kanclerz 

H enryka V I I I  m iał pojechać w 
poselstwie do K .iro la  V. Ponieważ 
poselstwo to było nubezpieczti" 
More w yraz ił królow i obawę, że 
może przyp łacić je  życiem

—  Jeże li ci się co stan ie ! — za­
wołał H enryk  V I I I  —  każę ściąć 
głowy wszystkim Hiszpanem  w 
mojem państw ie.

—  Lękam  się jednak - odpo­
wiedział kanclerz — że żadna z 
tych gtów nie będzie pasowała 
do mnie.

T R Z Ę S I E N IE  Z IE M I
B loch ' opowiada o swej pod eóży 

po Jap on ji.
W  Tokio bytem przeszło dwa 

tygodnie, ale praw ie codziennie 
miałem trzęsicmie ziemi.

—  No i pan wcale się nie b a ł’ 
— pyta ją  słuchacze.

—  J a  miałem się b a ć !?  Ziem ia 
trzęsła się trochę w ięcej niz ja.

W  l R Z K D Z IE
Przy  okienku w urzędzie toczy 

się rozmowa urzędnika z intere­
santem.

—  Coby powiedziała tw oja m at­
ka, gdyby cię zobaczyła w tak 
krótk ie j koszulce? B y ła b y  w ście ­
kła... '''

—  J a  m yślę! To przecież jej 
koszula.

—  W yobraź sobie, jak  się dziś 
rano obudziłam, leżał ktos pod 
mojem łóżkiem.

—  W łam yw acz ?
—  N ie, ja  sam

—  Ile  ten g arn itu r kosztuje?
—  90 złotych.
—  A  na ra ty ?
—  180, z czego połowa p łatna 

jest zaraz.

—  Ja k  się panu podoba np. ten 
oto gmach ?

—  Ph i... u nas w N ew  Y'orko 
mamy tak ich  tysiące

—  T a k ’  możliwe... to jest szpi­
ta l war-jatów.

—  W ię c  jak  tam by ło ? B y ia  ja ­
kaś bó jka?

—  N ie, proszę pana sędziego, 
żadnej bójki nie było, tylko ja  do­
stałem po mordzie.

—  M am  wrażenie, że od pewne­
go czasu uważa mnie pani za 
g łupca?

—  A c h ! B roń  Boże! S taram  sie 
nie sądzić ludzi z powierzchow­
ności.

—  Proszę o rękę pańskiej córki.
—  Czem się pan zajm uje 7
—  Jestem  policjantem
—  P o lic jan tem ? Czy to nie pan 

spisał mi protoicó! za nadm iernie 
szybką jazdę?

—  N iestety, to ja  byłem.
—  Doskonale. N a  pana już 

dawno mam oko. Nareszcie mogę 
się zemścić. Żeń się pan z moją 
córka!

—  Pańska tw arz w ydaje  mi się 
dziwnie znajoma.

—  M ożliwe. Przez dwadzieścia 
la t byłem dozorcą w areszcie cen­
tra lnym .

S Ł O N E C Z N A  ID A l L a .
—  Obawiam  się, że to grube 

babsko w czarnym  kostjum ic ma 
ochotę ze mną po fliriow ać...

—  Zaraz możemy to sprawdzić, 
i bo... to jest moja małżonka ..

T o  i o w o
Żona m arynarza —  m arynar­

ka.

P ie rw sza  kobieta, która zacho­
rowała na grypę —  Agryp ina.

B ram in  —  stro i.

Czeszka —  fryz je rka .

—  Kto z was dzieci mi powie 
dlaczego codziennie prosim y Bo ­
ga o ehleb? Dlaczego nie prosim y 
o ehleb na ca ły  tydzień, tylko co 
dzienn ie?

—  Żeby był świeży, panie pro­
fesorze!

—  O cóż tak gorąco prosiliśc ie  
Pana  Bo g a?

— O pracę, proszę księdza pro­
boszcza, muszę w yżyw ić rodzinę.

^ T o  bardzo ładnie,.. A  czem 
jesteście z zawodu’

—  Jestem  proszę księdza pro­
boszcza grabarzem !

\ IK  MOŹL1 W()Ś<
Do specja listy chorób kostnych 

doktora P  przychodzi pacjent, 
skarżąc się na skrzyw ienie kręgo­
słupa.

Doktór każe pacjentow i roze­
brać się i pow iada:

—  Niech pan stanie prosto.
—  N ic  nogę. panie doktorze, 

cheac stanąć prosto m usiałbym  o 
bie wszyskic kości powykrzyw iać.

W S Ą D Z IE
—  Ja k  na stanowisko, k ióre pan 

zajm uje, jest pan bardzo in te li­
gentnym człowiekiem —  zwraca 
się ;(dwrokat da św iadka.

—  Ponieważ zeznaję pod przy 
sięgą. nie nngę zrewanżować się 
panu komplementem

— Dużo pan pracu je  ? —  pyta 
interesant.
—  Mam y huk roboty, ca ły dzień 

człowiek pracu je  jak  wól. n;c 
mam chw ili w ytchn ien ia . W idzi 
pan tę muchę na moim nosie?

—  Widzę.
—  Ona już dwie godziny sie­

dzi a ja nie mam czasu Je j spę­
dzić.

P O C H W A Ł a

Kierow nik  b iu ra : —  \\ ęc ten 
próbny okres już n iin ą l! Pan 
jest pracow itym  i dobrym urzęd­
nikiem. A w ic pan, co na jbar­
dziej podziwiam u pana... To 
punktualność z jaką  pan się co- 
dzień o kwadrans spóźnia do biu­
ra.

P R O B L E M  N A U K O M  Y

Pro fesor E . J .  jest znany z 
roz targn ien ia :

—  W yobraźcie  sobie państwo. 
—  opowiada pewnego razu, — do­
stałem dzisiaj depeszę od córki 
Donosi mi, żc urodziła dziecko. 
N ie podaje jednak pici i teraz 
nie wiem. czy jestem babcią czy 
dziadkiem

Najnowszy sport dla PT> m in i­
strów  skok o teczkę.

Konsola —  żona konsula.

Trzew iczki —  kiszeczkl.

K o lo ra tu ra  —  artystyczne p łu­
kanie gardła.

D e ficy t —  to, co się ma, m ając 
m niej, niż gdyby się nie nnało nic.

Rybak —  jedyna rozrywka ula 
znudzonych ryb

Zdrobniale od Edm und —  Mun- 
dek, Moniek, Moniuś, Moniuszko

Młodzieniec z MSZ-etu —  dy- 
plomatołek.

Letn isko
Sródżydów’.

pod W arszaw ą —-

W  Rosji nastąp iła stalin izaejA 
um ysłów .

O tyłość proszę pana, m? jed ­
nak swoje dobre strony. M o ja  żo­
na naprzykład wchodzi do wanny, 
służąca w ylew a na nią pół szklan­
ki cieplej wody, wranna w ype łn ia  
się po brzegi i kąpiel gotowa.

W  K N A J P I E
W  trzeciorzędnym burze leży 

i.a podłodze p;,ianv gość... Nagle 
wchodzą aw aj in iii. Jeden  z n h T  ' 
wskazuje na leżącego i mówi do 
ke ln e ra :

—  Proszę nam dać butelkę te- 
gc samego.

O SZ C Z ĘD N O SO
Pan Rabinowiez stoi przed o- 

iccnkiom  kasy kolejowej.
—  Ponrosze o bilet do Makowa.
—  D j  Makowa krakowskiego 

czy warszawskiego?
—■ A  dokąd ta n ie j?

T R A G E D JA  D Z IE C K A
Siedm ioletni Ja s io  rośnie w nic- 

p r a w d o p o d o b n e m  tempie. W szyst 
kie ubranka już po paru m iesią­
cach są dla niego za ciasne.

Pewnego dnia ojciec poszedł z 
nim do krawca, by kupić m alco­
wi spodnie oczy' w iście na wyrost. 
Chłopiec z dumą mierzy o wiel 
za obszerne spodnie, po chw ili 
robi sm utną minę, podchodzi do 
ojca i łka jąc m ów i:

—  Tatusiu , ja  się czuię w tych 
spodniach tak strasznie samot­
nio...

D IA L O G  M A Ł Ż E Ń S K I
—  Jesteś dla mnie tylko w tedł 

uprzejmą, gdy potrzebujesz pi?
niędzy.

—  Jestem  dla ciebie zawsze U 
przejma

—  N ieste ty !
D IA G N O Z A
—  P a n  jest id jo ta !
—  Mój panie —  to obraza!,
—  N ie  proszę pana —  to ly lla . 

diagnoza.
\v s z K O U j r  

^ k e fn ym z  ^TemTrsSAr*^ w-
dynburgu po jaw iło  się następują 
ce ogłoszenie:

—  D w a m .ejsca w czwartym  
rzed7.it O pery na piątek do od­
stąp ienia spowodu śm ierci w ro­
dzinie. Telefonować 276-421 od 9 
rano.

Ogłoszenie to figurow ało  dwa 
dni z rzędu
I O T Ę G A  p r z y z w y c z a j e n i  a

Nu dworzec wpada, bardzo się 
śpiesząc, p. M a je r Srcbrnorybka

—  Przepraszam  się z panem —  
pyt* kas je r —  o której odchodzi 
pociąg do Ciory K a lw a r j i?

—  Siódma pięćdziesiąt.
—  Nu, niech będzie siódma 

czterdzieści pięć i jadę.
N A S Z E  D Z IE C I

—  Chcesz zobaczyć braciszka, 
którego mamusia znalazła dziś 
rano w kapuście? —  pyta ciocia 
ośm ioletnią Dzidzię.

—  Mogę się obejść —  odpo 
w iada ironicznie Dzidzia —  zato 
chciałabym  zobaczyć tę kapustę...

K W A R T E T
B a w ili?  w tym roku na Porno 

rży zatrzymałem sio pewnego 
11 i i a w jakiem ś malem m iastecz­
ku. Przechodząc przez rynek za­
uważyłem czterech panów w cy ­
lindrach i we frakach stojących
przed ratuszem i g ra jących  mar 
sza.

—  Na czyją cześć panowie tak 
g ra ją ?

—  Na cześć bu” mistrza. pro­
szę pana! Dz.iś przypada dwudzie­
sta rocznica jogo urzędowania.

—  A h g ! A  dlaczego tan bu r­
mistrz nie wychodzi na balkon ra ­
tusza. aby podziękować panom za 
piękną ow ację?

—  Niem ożliwe, łaskaw y panie, 
ponieważ on gra w naszym Kw ar­
tecie na puzonie!...

H IS T O R JA  S Z K O C K A
W  pewnem tow arzystw ie  roz­

m aw ia ją  o Szkotach i o ich nad- 
zwyczajnem skąpstwie.

—  Znam Szkotów —  mowi je ­
den —  którzy w yb iera jąc  się do 
Londynu po pracę, połowę drogi 
odbywają dla oszczędności pie­
szo.

—  O ! —  mówi drugi --ten sy­
stem byl dobry dla dawnych roz­

rzutnych Szkotów. Dziś Szkoci 
dla zaoszczędzenia kosztów po­
dróży rodzą się odrazu w Lundy 
nie.

R A JK A

Zdarzyło się pewnego razu, że 
okręt rozbił się o ra fę  podwodną 
i pasażerowie zmuszeni by ii w  
szybkiem tempie przenosić się z 
rzeczami na m ałą wysepkę. Ilaż- 
dy mógł zabrać n iew ie lką ilość 
rzeczy

Po  w ylądow aniu  okazało się, że:
Fran cu z  w z ią ł: żonę, kochankę 

i wózek dziecinny.
A ng lik  piłkę tenm sową, bef­

sztyk i „T im es".
N iem iec podobiznę H itle ra , 

przedwojenną mapę N iem iec i p i­
wo.

Rosjan in  bibułę ag itacy jną  i 
nowy program p iatile tk i.

W łoch  czarną koszulę i maka­
ron.

Chińczyk ryż, zapasowy w ar­
kocz i herbatę na eksport.

Japończyk kw iat w iśn i i ostat­
ni komunikat z M andżurji.

Po lak  order, książeczkę kas? 
chorych, blankiet meldunkowy, 
dowód osobisty oraz kartę  w y ­
borczą.


